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Numera pojedyńcze przedają się po gr. 10 * 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 
Rymarskićj Nr. 742 na dole, 


WARSZAWA. 


Środa d. 22 Czerwca 1831. 


i Prenumerata w Stolicy roczna złtp. 40 — 
kwartalna złtp. 12 — miesięczna złtp. 5 — 
kwartalna po województwach zitp. 29. 


> Kine ira et studio. 


/ WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


- Komisya Rachunkowa. 

Postanowieniem Rządu Narodowego z dnia 25 Marca 
r, b..utworzona do wysłuchanią i zrewidowania rachonków 
z wydatkowych sum za asygnacyami Koinisyj Żywności 
Intendenta Jeneralnęgo i Komisyi Potrzeb Wojska podnie» 
sionych, rozpocząwszy swe czynności: poczyniła rozliczne 
i kilkokrotne wezwanie o złożenie rachunków do tych o- 
sób, które na zaopatrzenie wojska, zakładanie magazynów, 
lub inne jakie potrzeby, ze skarbu publicznego pobrały 
fundusze, Gdy zaś środek ten, dotychczas w urzędowych 
czynnościach przyjęty, nie wewszystkiem odpowiada usi- 
łowaniom Komisyi Rachunkowéj, w rychłóm ściągnieniu 
rachunków , a chcąc uniknąć dalszej zwłoki, przez szcze- 


gótowe korespondencye , z osobami rachować się przed 


Komisyą Rachankową winnemi, obecnie odlegle, albo za 
ranicą zostającemi; któreby niesiadomością władzy lab 
niedojściem do nich wezwania, w czasie usprawiedliwiać 
się chciały; uznaje za potrzebę ogłosić dosłownie artykuł 
10 rzeczouego Postanowienia Rządu Narodowego brzmiący: 
PE Wszyscy bez wyjątku urzędnicy, oficyaliśei, liwerane 
ci, entreprenery i wszelkiego rodzaju osoby prywatne, 
którym powierzone były są i będą, czy to fundusze pus 
bliczne czyli ich dyspozycya, czy w końcu zarząd lub dv. 
zór nad produktami i różnemi dostawami dla wojska, os 
dów ręcę są zadawać ścisłą sprawę przed Komisyą Rachun- 
Na zasadzie więc tego i następnego Il artykułu, za- 
wiadamiając Komisya Rachankowa o swem istnieniu w pa- 
tacu Komisyi Rządowćj Spraw Węwnętrznych i Polieyi, 
wzywa interesowanych, aby wszelkie rachunki z funduszów 
skarbowych, nabycia przedmiotów ; produktów, jako tóż 
ich obrotu, dowodami usprawiedliwione, znajdujący się 
Ww kraju, w przeciągo czterech , „7^ granicą zaś ośmiu ty: 
godni, od daty ogłoszenia niniejszego , Komisyi Rachuns 


kowćj nadesłali, lub powody niemożneści złożenia onych 
dostatecznie asprawiedliwili. Po bezskutecznem upłynio= 
niu tego terminu, wszelkie środki zabezpieczenia grosza 
publicznego w powołanóćm postanowienia Rządu Narodowe 
go wskazane, zostałyby przedsięwzięte. —. W Warszawie 
dnia 20 Czerwca ]S31 roků. — Prezes, Szymanowski, 
Sekretarz Jeneralny, Szanior. 
— Gdy doszły mnie wiadomości, Że ludzie lekkomyślni 
strzelają po mieście z broni palnej, przezco znacznych 
szkód sprawcami bydź mogą, przeło ostrzegam, iż kto» 
kolwiek poważy się strzelać w mieście lub ne przedmie= 
ściach, do surowéj odpowiedzialności pociągniętym bes 
dzie. — Dnia 20 Czerwca 1831 r, — Vice - Gubernator, 
(podpisano) Kamieński. 
..21..20066240060509464 
— Kuryer Polski zamieścił list z Niesułowa, w którym 
czytamy , co następuje: « Żydzi tutejsi wynaleźli sobie no» 
wy sposób handlu i przebiegów: za namówienie do uciecz= 
ki niewolnika Rosyjskiego dostają po rublu od Prusaków, 
którzy zaraz tychże transportują do czynnćj armii, W Cege 
storhowie druga Warszawa: uwijają się ekwipaże Rosyjskie, 
Żony jeńców postrojone jak za najlepszych czasów, ich 
mężowie w karty grają, i t.d. Upewniają mnie, że Rząd 
nasz pensye im wypłaca, czemu wierzyć nie mogę, wten- 
czas kiedy swoim urzędnikom pensye odbiera,» 4 
— Prócz JJWW Senatorów bawiących w Rosyi, nie przys 
stali jeszcze aktu przystąpienia do rewolucyi, JW. kis; 
telan Alexander Potocki i Wojewodowie Stan: Grabowski 
| Czarnecki. Na wezwanie nawet władz administracyja 
nych wybiegową tylko dali odpowiedź. Jeżeli ci Panowie 
w oczach całego narodu i bohaterstwem Polski edumione. 
go Światła, śmią się wypierać naszćj świętćj sprawy, urąe 
gać się z narodowego zapału i wzdychać za błogim nie» 
gdyś dla nich despotyzmem, dziwna dla czego właściwe 
władze nie mogą się ośmielić tych JJWW. jako zdrajców 


osądzić i kożdego stósownie do położonych zasłóg wyna. 
grodzić. . 509” 
~=: Wyciąg z lisju pisanego prze: 


4 obywatela z okolic Ryk, 
dnia 20 Czerwca. „Dnia wczorajszego Jenerał Ramorino 
stoczył bitwę pod Kockiem z korpusem Jenerała Rydygie. 


ra, zabrał tysiąc niewolnika, których na Bobrowniki ode: | 


słał i przeprawił się za Wieprz. — Rydygier z drugićj 
strony party jest przez Jenerała Chrzanowskiego, spodzie- 
wać się należy, iż dnia dzisiejszego stanowcza zajdzie bi- 
twa, gdyż styszyiny od rana kanonadę,*ć z s 

— Obywatele práybyli z Lubelskiego i Podlaskiego za* 
świadczają o największćj chęci tamedznych mieszkańców 
do obławy na Moskalów, Przecież rodziby oni odbyć ją 
jeszcze przed Żniwami. 5 f 
— Z niematém zadziwieniem czytałem w Gazecie Pol- 
skiej Nr. T62 pewny ku mnie zmięrzający artykuł z pod- 
pisem Gołębiowska. 

Lubo zaszły przypadek jest mi. nieznany, z powodu Że 
w czasie zdarzenia onego nie byfóm w mym sklepie, i do 
tego drobiazgami kramarszczyznewi nie haudloję, atoli dla 
postawienia przypadek ten we właściwem swem świetle, 
widzę się powodowanyim opowiadać zaszły przypadek tak, 
jak względem niego zosiągnąłem wiadomości przez naocz- 
nych i wiarogodnych świadków. 

‘Przed 8 godziną z rana przyszła Gotębioska do ubo» 
giej kramarki nazwiskiem Bechłamanowa siedzącą przy bra- 
mie około mego sklepu i drobiazgami kramarszczyznemi 
haodlującą, i kupiła u nićji u pewnego szmuklarza razem 


towar ża zp, 2 g. 20 dała bilet kasowy na zp. 5 i Żąda- 


ła resztę. Że zaś kramarka w mowie będąca nie miała 


monet drobnech, bo jeszcze nic nie targowała, powiedziała: 
albo Żeby się zatrzymała ań atarguje na wydanie resztę 


‘lub Żeby jej oddała kupiony towar. Gołębioska nie dba- 
ła oto, odebrała bilet, schowała towar pod pachę i oddalil» 
się. 

Pietas kramarka lametaje i přakuje aby kto zatrzy- 
mať Gołębioskę i.sama biegała ga nią aĝ pokońcu kamie- 
nicy Lilpopa wśrod ulicy. Tu dopiero gdy wcale nie uwa* 
Żała na płacz biednćj tćj kramarki niektórzy ludzie po- 
spieszeli ićj na pomoc i gdy Gołębioska towar dobrocią 
oddać nie chciała chcieli ją zatrzymać; lecz mie dał: się 
wstrzymać aŻ poki przypadkowo przybył obywatel który 
zwrócił ją do téj samćj kramarki zmienił bilet na drobną 
monetę i zapłacił kramarce swą należytość i tym sposo. 
bem spór się skończył, 

Co się zaś tycze złośliwe uwagi przez Gołębiowskę 
względem braku monety aczynione, która szczególnie Sta 
rozakonaym przypisuje, każdy przyjaciel prawdy dosta- 
'teczne znajduje obiaśnienie w Nr. 149 Polaka Samiennego 
i w Ne. 175 tegóź w początku drugićj Uchwały Scjmowćj 
zd. 18 b, m. i r. jakie okoliczności powodowały tego 
braku bez najmniejszćj winy Izraelitów. S. Piristä, 
— (Nad. ) Zapytanie. — Nie wiedząc wedłag jakićj zas 
sady postępoją w wojsku lekarze na wyższe stopnie, a 
mianowicie na szłabs i dywizyjnych lekarzy, kiedy nie 
ma względu ani na starszeństwo w służbie, ani na stopnie 
akademickie i uzdatnienie szpitalne, zapytajemy vprzej- 
mie panów zwierzchoików naszych, o objaśnienie nas 
w tój mierze. Nie chcemy ich obwiniać ani o despotyzm, 
ani o anarchią w postępowaniu, dopóki nie wysłuchamy 


* 


' 


odpowiedzi. Gdyby nam zaś takowa odpowiedz nie zo- 
stała rychło udzieloną zmuszeni będziemy wykazać fakta 


nsjwiększćj niesprawiedliwości. — Zasłużeni i ukwalifi- 
kowani iekarze wojskowi. — K. R? S. T. Z. O. 


r 


Pógłoski dzienne. > 
— Jenerał Giełgad przed tygódniem miał niezawodnie 
zająć Połągę. Jego korpus ma 40 dział i 80,000 ludzi. - 
— bisty od granicy Pruskićj pisane donoszą, Że oficero= 
wie pruscy, którym przponowago aby w mundurach moe 
skiewskich przeszli do Polski i przeciw nain walczyli, pra- 
wie jednomyślnie tę propozycyą odrzucili: Ułómacząc się 
swoim przełożonym, Że się to zich honorem nie zgadza, 
„by znarodem tak męźnym i szlachetnym jak jest Polska 
podstępem Walczyli. ; 5 - 
— W Kijowie wybuchnęło silne powstanie. 
— Powstańcy ta Bogiem znieśli zupełnie oddział korpue 
su Kraatzo, ` 
— Wkrótce powstanie nowy Dziennik. Mato bydź rywał 
Polska Sumiennego. 
— Znowu mówią o rewolacyi w Petersborgu. Wieść ta 
może bydź poniekąd wiarogodną; bo i tam są ladzie — i 
tam mają dusze, mogące dziś chcieć wykonać:dzieło, któ- 
re nieszczęśliwi apostołowie wolności ( Pestel, Murawiew, 
Bestużew, Ryliew i Kachowski) w 1826 r. w Rosyi wy” 
konać przedsiębwali, ZY”. c 


. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


BELGIA, — Z powodu listu Lorda Ponsomby dó Ministra 
Spraw Zagranicznych w Belgium pisanego , w którym ten= 
żedzagrożił , iż jeżeli Belgia nie przyjmie protokołu Lone 
dyńskiego, oznaczającego granice Belgii, nieprzyznające= 
go jój Księztw Luxemburga i Limburga, będzie musiała 
toczyć wojnę z Austryą , Prusami, Anglią, Francyą i 
Rosyąj Członek Sejmu Belgijskiego Pan Gendebien w moe 
wie gwojej następujące wyrzekł słowa: 

u Wracam do listu. Zagraża on nam wytępieniem imienia 
nawet Belgii! Zagraża nam Lord Ponsomby, iż opuści Bru- 
xvllę jeżeli się nie poddamy woli protokutu Londyńskie- 
go! Dobrze więc, gdyby ministerynm nasze było 
tak energijne, jak okazywało się się przed dwoma mie» 


siącami, powinno mu było odpowiedzieć: « Tej godziny, w 


którćj raz jeszcze będziesz nam groził jakąbądź iuterwencyą, 
otrzymasz paszport do wyjazdu: powrócisz skąd jesteś 
przysłanym, a my ceniąc maszę szczęśliwość , honor na= 
szćj ojczyzny, nie możemy się poddadź żadnym poniżae 
jącym warunkom. Odwofojemy się w tém do sympatyi 
ludów , może zginiemy, ale honor przynajmnićj nasz oca- 
lony będzie.» Położenie nasze odmienne jest od poło- 
Żenia Polski; ta oczona jest krajami podległemi despo- 
tom; z narodów zaś które nas otaczają jeden utyskuje juź 
na bf.he skutki rewolucyi Lipcowćj, inne bliskie są do 
powstania przeciw swym uciemiężycielom. Wojna więc, 
skoro tak bydź must, a na piećrwszy jéj odgłos niech się 
cały uzbroi osród. Niech tak się stanie jak się stało 
w wilią odsunięcia familii de Nassau. Idźcie, mówiliśmy 
w tenczas tym co' nam pogróżki przynieśli, idźcie i po- 
wiedźcie zgromadzonym. aa konferencye, iż są jeszcze 
wBelgach ludzie , broń, i zapory. Odeszli oni, a Nas- 
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~ sauowie odsunięci od tronu zostali. Nastąpiłże jaki sku. | 


tek pogróżki ? Żaden. — Bo panujący, dobrze znają że na 
ludach swych polegać nie mogą, Ocknienie się ludów 
powstało we Francyi , u nas, w Polsce i w całćj Europie, 
a powódy zegrażania despotów islnieją dotąd: są one bar- 
dzićj nawet dokaczliwe jak kiedy: lecz Belgia ma pewną 
ocalenia swego tarczę w niemożności, porozumienia się, 
w jakiej się znajdują mocarstwa. My nie mamy się cze: 
go obawiać Indów. — Ludy dla kiólów tylko są niebez: 
piecznemi » ` 

Nadtóm dziennik Francuzki Nationał następującą czy» 
ni uwagę: 


Mówią, iż Belgowie zgubili się, nie przyjmując po“ 


mocy niesionćj im przez dyplomacyą. Nam się zdaje, Że 
dyplomacya agabiła się w oczach ludów, sławając w takim 

ołożeniu , iż akta jéj i działania muszą bydź rozbierane 
publicznie. Jakież skutki tych wszystkich protokółów pod- 
pisanych w Londynie? Oto iż trzeba usunąć wszelkie re- 
zonowania, wszelką mniemaną powagę traktatów,- wszel: 


kie sofismata i urojenia ; a wyrzec otwarcie Belgom:» Jest 


nas pięć mocarstw które się zowiemy wielaiemi potencya- 
mi, gdyż władniemy lub zdaje nam się, Że możemy wła- 


dać 150 milionami istot ludzkich; wy zaś macie tylko 


A miliony ludzi, więc bądźcie posłuszni, bo jeżeli nie, 


%0:..+.» Kiedy hordy barbarzynów zalały Państwo 


Rzymskie, innćj w ówczas nie mogły używać dyplomacyi. 
Jedna tylko rzecz zastanawia Francyą w tym udziale ja- 
ki ma mieć działanie przeciw Belgom, gdyby ci nie 
chcieli być posłusznemi rozkazom pięciu mocarstw pod- 
pisanym przez Pana Talleyrand dzisiejszego Ambasadora, 
który tyle się przyłożył do restauracyi, czyli powrotu 
Burbonów i praw ich; — a to jest, czy kontyngens wojska 
-jakiby Froncya dostawić miała, oddany będzie pod rozka- 
zy Księcia Wellingtona, mianowanego przez reslauracyą 
Marszałkiem Francyi, stosownie do życzeń Pana Talley- 
rand. — Zresztą gdyby dyploinącya zmordowana miała wy- 


rzec, jź zostawia Belgów losowi wojny z Holandyą, joń raz 
oświadczyliśmy, że tego nie będzie Śmiała uczynić; a teraz 


powtarzamy , iż jeżeli Belgia ośmieli się pojść przeciw za- 
grożeniom pięciu mocarsiw, to te nie połączą się nigdy 


dla wojowania z nią, gdyż te, chociaż okazują i dają po= 


zór porozumiewania się na piśmie, w razie jednak działa. 
nia, powstałyby i wybuchnęły wszelkie istniejących mię- 
dzy niemi poróźnień przyczyny. 


mE w 14. ` > 


Głos powtórny Deputowanego Szantóchiego 
miany dnia Al Czerwca 1831 r. > 


Powody do zmiany Rząda, są tak mało znaczące, iż 
gdyby nie səma ważqosć przedmiotu, dosyć byłoby na je- 
-dnym głosie ; aby je odeprzeć i nicość ich wykazać, jak 
się to ju stało, Po głosie moim pierwszym, nie myśla- 
łem już w cale‘ zabierać drugiego; lecz kiedy w pofnym 
erudycyi z protokółów sejmowych głosie IW. Czerskiego, 
imiennie wraz % tanemi kolegami przeciw zmianie Rzą- 
da mówiącymi, do dalszej dyskassyi wywołany zostałęin; 
chętnie stawam z odpowiedzią, ażebym i vzecz, w praw- 
dziwem świetle wystawił , 1 sprawie dobrćj dopomógł. 

| podobało się JW. Hrabi szukać po protokótach leby, 


, 


jakiego kto był zdania przy dyskusyach nad uchwałą Rząd 


dzisiejszy stanowiącą, a przytaczając je, chciał rzucić po~ 
dejrzenie niestałości charaktera i zasad na tych, którzy 
przeciw uchwale rzeczonćj wówczas głosowali, a dziś za 
utrzymaniem jéj obstają. Ale źle zgłębił rzecz tę szano* 
way Hrsbia — Nie ubliża to bynajmoićj ani ich charakte. 
rowi, ani stałości zasad. Członkowie przeciw uchwale 
wówczas głosujący, ulegli większości, lęcz przekonawszy 
się z doświądczenia, Że uchwała ta, nietyłko nie pocią- 
gnęła złych skutków za sobą, ale owszem Rząd.na zasa* 
dach jéj oparty, utrzymuje ciągle spokojność i najlepsze» 
go ducha dla sprawy pabliczaćj w narodzie; uznali, Że 
skutek usprawiedliwił ówcrasową większość Izby „i dla tes 
go dzisiaj obstoją przy tój uchwale. Ilu? to członków tej 
laby głosowało przeciwko prawa o Towarzystwie Kredyto= 
wóm, a przecież, przekonawszy się późoićj o zbawien= 
nych jego skutkach, sami do niego przystąpili i pomocy 
w nióm szakali. Mażże to cechować niestałość ich cha- 
rakteru i zasad? bynajmaićj. Owszem, toki pablicysta, 
któryby z doświadczenia nie chciał korzystać i pomimo 
przekonania o mylaości, kiedyś, pod innemi okoliczno= 
Ściami wynurzonego zdania , upornie chciał przy nićm obe 
stawać na zawsze; taki mówie publicysta, nie okazalby 
stałości, lecz upór i zarozumiałość, nie mającą na celu 
żadnego publicznego dobra. Stałość charakteru okązuje się 
jedynie w dążeniu do dobrego: n? sit bene patriae. Pu- 
blicysta korzystający z doświadczenia, może bez ubliżenia 
skromności; powiedzieć sobie śmiało: sapientis est mue 
tare copsilium in melius. W takim przypadku więc znaje 
dają się wymienieni przez JW. Czerskiego koledzy , któ- 
rzy równie dobrze, bo z przekonania, pod ówczasowemi 
okolicznościami, głosowali przeciw projektowi, jak dziś ` 
pod wpływem innych okoliczności, głosować będą prze= 
ciwko zmianie ówcześnćj uchwały, 

Co do mnie, lubo równie jak inni koledzy nie miał» 
bym sobie nic do wyrzucenia, choćbym odmiennego w ówe 
cząs był zdania , jek dzisiaj; przecież oświadczyć muszę; 
iż co do głosowania mojego pomylil się zupełnie szanowny 
kolega. p 

Gdy bowiem szła kwestya, czyli Rząd złożony bydź 
ma zosób trzech, lub, pięcin; oświadczyłem przy głoso- 
waniu si co jest wyraźnie w protokole zapisane: ża jako 
katolik wierzę w Trójcę świętą, tecz w rządzie widzić jej 
nie życzę: Więc byłem za pięciu, a nie ża jednym. Gdy 
szło o rozłączenie władzy rządzącćj, od wykonawczej; 
głosowałem wtenczas negative; i tak jak jestem dzisiaj 
za kolegi»lnością Rządu, tak równie byłem w ówczas ra 
kolegialnością rady mioistrów ; łecz nigdy za jednym sa- 
mowładnym głosem prezesa, lab namiestnika. W Żadnćj 
rewolucyi satgo władca ostać się nie może. l tak, we Frane 
cyi, po zniesienia tronu, nie ustanowiono jeduowładcy nos 
wego, lecz nasamprzód zgromadzenie narodowe z kilkue 
set osób, polem dyrektoryat » pięciu, który prowadził 
najzaszcztytaiejszą wojnę i zawierał najkorzystnićjsze trak= 
taty. W .rewolulucyi naszćj tak zwanćj kościuszkowskićj, 
obok naczelnika siły zbrojoćj, wieliśmy radę. najwyższą 
Narodową. Sam nawet Cesarz Alexander, jako samowłade 
ca zająwszy w r. 1813, Księstwo Warszawskie, nie ustaa 
nowił Gabernatora, avi uamiestnikaz lecz radę najwyższą, 
a poźnićj Rząd tymczasowy, dopóki sam jako Król, nie 


óbjął steru. Grecy pięć lat krwawy bój prowadzili, bez 
żadnego jednowładcy, B-lgów Rząd tymczasowy składał 
się zpięciu» Pod jego wpływem została konstylucya na- 
pisana, i Król obrany, a dopiero gdy wybrany odmówił 
korony, rejent ustanowiony został, Wszystko to, stało 
się jednak dopiero po zawieszenia broni i ustaniu wszel- 
kich kroków nieprzyjacielskich; ale nie wezasie boju, kie- 
dy pod Bróx llą byli Holeudrzy, jak u nas dzisiaj nie- 
abyt daleko od stolicy Dybicz, Ani więc położenie na- 
sze, ani okoliczności, ani potrzeba, nie naglą nas bynaj- 
mniej do tak bezzasadnćj, jak jest wniesioną , zmiany 
Rządu, » 

* Wykazawszy więc Że nigdy za jednowładcą nie byłem, 
Że przeciw kolegialności Rządu, nie głosowałem; niech 
mi wolno będzie użyć teraz broni, jaką mi sam JW, Czer« 
ski podał do rąk, to jest, erudycyą z protokółów Sejmo- 
wych; a lobo broń təka w parlamentowych obradach jest 
potępioną, i za mały podstęp czyli podchwycenie uważa. 
ną, zprzyczyn jak tło na początku wykazałem; przecieź 
gdy ją wyniósł na plac, pogardzać nią nie należy, choć- 
by dla okazania przynajmnićj, jak na słabych podstawach 
stoją reformatorowie, gdy w roztargnieniui niepewności swych 
_ aasad, sami przeciwko sobie, własną broń przynoszą. 

Któż to był twórcą projektu uchwały o Rządzie? Czy» 
jeżże to ulubione dziecko, którego wypielęgnowanie, ty» 
le mozolnych i tak licznych, bo przez kilka dni ciągną: 
cych się dyksusyi kosztowało? Niebyłże tym twórcą JW. 
Opoczyński? [jałtże zdoła dzisiaj, dzieciobojczy głos swój 
podnosjć przeciw tój achwale! saa 

Któż to był, co przy głosowaniu na kwestyą, czyli 
Rząd składać się ma z pięciu, w komplecie trzęch, jak 
jest dzisiaj, lub czyli komplet ma bydź z pięciu, z przy* 
braniem do składu dwóch jeszcze zastępców? Niebyłże to, 
jak maucza protokół, JW. Jędrzejowski, który chiał ra. 
czój pięcia z dwóma zastępcami, a więc siedmiu, niżeli 
jednego? 

Któż to był, co na Rządcę stałego chciał mieć jedne» 
go, obok odpowiedzialoości ministrów, lecz Że szło o Rząd 
fymczasowy, głosował za pięcioma ? niebyłźe to sam pro- 
wokujący JW, Czerski? oto jego zdanie: »Rząd w jednej 
osobie obok odpowiedzialności ministrów byłby najpożą- 
dańszy: ele gdy terez mamy ustanawiać Rząd tymczasa- 
wy, jestem zdapia Żeby ten nie ztrzech, lecz z pięciu był 
złożonym.» 

Otóż broń własna, którą się sam zabiia i całą stro- 
nę pragnącą reformy, 

Ale nie tu koniec erudycyi prolokularaćj, której nain 
zródło otworzył JW, Czerski; mogę się cokolwiek, śmie- 
1ej do nićj odwołać, bo chcę przytoczyć światłe zdanie, 
nieobecnego tu Członka JW, Józefa Hrabi Leduchowskie- 
go, które. tem większą wagę mieć może, iż nieobecnego 
kompromitować nie będzie: gdyż zapewne tego samego, 
co dawnićj, byłby zdania: oto jest jego osnowa. 

»Rząd Narodowy nie może podług mego przekonania 
i niepowinion ztrzech tylko osób bydź złożonym, bo by- 
łoby trudno, a nawet niepododna, by: wybór nasz mógł 
pość na trzy ogoby takie, ktróreby miały równe talenta 


ściami, miałsby naturalnie wyższość nad dwiema innemi: 
stąd bylibyśmy rządzeni tylko przez jedao individuum, 


i zdolności; osoba więć najwyłszemi obdarzona zdolno» 


co byłoby przeciwne celowi: na popurcie zdania „mego, . 


niech mi się godzi zwrócić uwagę na gieniusz jaśniejący 
w początka wieku obecnego. Trzech było we Francyi 
konsulów, a wyższość jednego zrządziła, Że dwaj dru= 
dzy byli mərtwym celem trzeciega : przeto wnoszę, niee 
ograniczać wyboru do trzech, ale do siedmiu, a minimum 
pięciu.» : 

Po tym i po licznych wielu za projektem głosach Izba 
tak gruntownie przekonaną była o potrzebie i stosowności 
Rządu w osobach pięciu; Że projekt ten, dziewięćdziesiąt 
trzema, przeciwko trzynastu głosom, a więc prawie je» 
dnomyślnością, przejęła. Godziż się więc, ażeby ta sama 
Izba ubliżać miała śsiatłu swojemu i na tak błahych poe 
wodach , zmieniać bez Żadaćj potrzeby , bez Żadnćj zmia» 
ny stasunków politycznych, które jak wówczas, tak dzie 
siaj jeszcze na orężu naszym polegają: godziż się, mówię, 
zmieniać tak uroczystą uchwałę, a tak wielką przychyle 
nością od całego Narodu przyjętą? 

Lecz na ważną jeszcze okoliczność zwrócić winienem 
światlłą uwagę waszą reprezentanci Narodu! Ą 

Przez uwmianę Rządu zpięcia, na jednego, obalamy 
całą zasadę jego, aż do nazwiska. Będziemyż mogli na- 
miestnike Królestwa nazywać Rządem Narodowym? quo 
titulo? na jakićj podstawie? Niezapominajmy o tém, że 
wszystkie akta notaryalae i wyroki Sądowe , wychodzą 
wimienia Rządu Narodowego: że cały Naród przyjął tę 
formę. Wbrew jego woli, która się nigdzie i przez ża- 
den skt nieposłuszeństwa, lab nieakotentowania, nie obja* 
wia, zmieniać Rząd, jest to nadużywać swój władzy, jest 
lo zasiewać niezgodę. Jednozgodność tam tylko uważam, 
gdzie się objawia obsolutna większość, gdzie się objawia 
nieukontentowanie powszechne. Leca kiedy widzimy prze= 
ciwnie, że opinia powszechna jest przeciw zmianie, Że abe 
solutaćj większości za zmianą w Izbie bydź nie może, py= 
tam się po co narzucać, po co ztaką asilnością, ztakiem 
wysileniem i uporem walczyć przeciwko tak znacznćj li- 


zbie niepragnących zmiany? Cay strona zmianę koniee 


cznie dokonać chcąca, zwycięży, lub zwyciężoną zostanie, 
zawsze nie dobrze jest dla nićj, nie dobrze dla Izby, nie 
dobrze dla Narodu całego: Że tak wielka liczba, że ta po» 
łowa ojednę, lub kilka kresek upadejąca, lab przemae 
gójąca, pewną niechęcią i nieukonteotowaniem napełnioną 
zostanie, Tam tylko zmiany mogą bydź zbawienne, gdzie 
jednomyślnością są dokoasge: lecz tam gdzie zachodzi wie 
doczna walka opinii, dzie idzie o zdobycie zwycięstwa 
i panowanie jednćj nad drugą, tam gorzkie owoce walka 
ta zrodzić może, i ceS 

Marszałku! Ty coś nam dotąd tak chlubnie przewa- 
dniczyt , coś się stał ulubieńcem Izby i niemal ubóstwio» 
nym od nićj, ty przemów do serca i przekonania żądają” 
cych zmiany, zakloij ich ną miłość ojczyzny, niech cofną 
swój wniosek. Niechaj eałotygodaiowa tak zacięta walka, 
skończy się na Wzajemnych uściskach: niewychodźmy z táj 
Izby z rozjątrzonćm, |ecz z pełnóm nczać braterskich, z peł» 
nem jak zawsze miłości njczyzny sercem, e. 
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